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S P Ó Ł D Z I E L C A
LUBELSKIR edakcja i Admin.: Zamoj­

ska io otwarta od 9 —  6 w.
Prenumerata dla w szystkich 
członków  L . S . S . bezpłatna.

Tygodnik wydawany staraniem ffydz. Społ.-Wychowaw. Lub. SŁow. Spoi. 

Spożywcy —  łączcie się!

Ochrona lokatorów.

Umieszczamy nadesłany nam przez jedn^ 
ków poniższy artykuł, w nadziei, że projektjF w nim 
podane wywołają ożywioną dyskusje i mogą być w cie­
lone w żvcie. „  , , .

Redakcja.

O bok istn ie jącego oficjalnie, a prowadzącego żyw o t suchotniczy, 
Zw iązku  lokatorów  w  L ub lin ie  bardzo energiczn ie i p lanow o dzia ła ją  
niezrzeszeni w łaśc icie le n ieruchom ości. W  ostatnich k ilku  m iesiącach 
w łaśc icie le kam ienic urządz ili szereg zebrań w yn ik iem  których zawsze 
by ło przeprow adzan ie  podw yżk i komornego, przyczym  n iek tórzy  nie 
liczą  się z żadnem i środkam i dla dopięcia celu i d la tego z rozm ysłem  
psu ją  studnie, w zbran ia ją  dostępu na strych dla suszenia b ie lizny , od­
b iera ją  gw ałtem  piw nice, psu ją klozety, rob ią  n ie ludzk ie  wstręty dzie­
ciom  na ig ryw ają się słownie nad czcią lokatora i t. p. M ają kamienicz- 
n icy  do swych usług i prasę, k tóra jak  przed tem  tak i teraz naprzyk ład  
w  Ma 287 „Głosu Lube lsk iego" tendencyjnie na korzyść kam ien iczn ików  
streszcza now y p ro jek t unorm ow ania czynszu lokatornego.

C iekaw em  jest czy „Głos Lube lsk i11 liczy się z tym  co taki arty ­
kulik  m oże w yw ołać, i o ile liczy się i z rozm ysłem  tak pisze, to m oże 
się cieszyć, bo ju ż  teraz n iek tórzy  kam ieniczn icy otrzym ujący za lokal 
jedno poko jow y 300 mk. m iesięcznie podnoszą kom orne na 500 mk 
i z szyderstwem  pocieszają lokatorów  iż od 1 stycznia 1922 r. za  tak iż 
loka l będą m usie li zap łacić 5.000 mk.

Nad tą org ją lichw y pow ihno by społeczeństwo trochę lep ie j za­
stanow ić się i czynnie zaprotestować! Stow arzyszenie lokatorów  n ieum iało  
w ykorzystać praw  zastrzeżonych dla lokatora Ustawą z dn. 18-go g rud ­
n ia  1920 roku wobec tego S tow arzyszenie S pożyw ców  pow inno  teraz 
p rzy jść  z pom ocą lokatorom . Zadanie to dla Stowarzyszeń spożyw ców  
całkow icie odpow iada, będzie  to praca hum anitarna, udzie lana jako 
czynnik jed i^ iczący  spożyw ców  i łatwa. Szereg odczytów  przy pomocy 
pre legentów  praw n ików  na tem at jak  na leży  bronić się od w yzysku 
m ieszkaniowego, stworzenie funduszu m ieszkaniowych ze specjalnych 
udz ia łów  i zorganizow anie stałej pom ocy praw ne j łatwo zrozum iałe j 
i n iezbyt drogiej dla udziałow ca będzie  czynn ik iem  radykaln ie  w strzy­
m u jącym  jak  pasek m ieszkaniow y tak i rozterki pom iędzy  lokatoram i 
i kam ieniczn ikam i.

Należy uprzytom nić sobie iż  obecnie jeszcze m a moc obow iązu ją­
cą praw o z 18 grudni® 1920 r., m ocą którego za jednopoko jow e m ieszka­
n ie  na leży  p łac ić nie w ięcej jak  120 mk. zaś chciwość teraz kamienicz- 
nika, ob liczona na bezradność lokatora każe m u p łac ić ju ż  n ie 300 tylko 
600 m k. za tenże  jeden  p o kó j—Po tem  wszystkiem  lokator jest tak oszo­
łom iony  m oralnie iż obecnie stoi i pyta: —  co będzie  da le j!!!

Osłonek M  2JJ.
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Wiadomości gospodarcze.

Ceny na produkty  krajow e w y ­
kazu ją w  dalszym  ciągu tendencję 
zn iżkow ą, natom iast tow ary spro­
wadzane z zagranicy trzym ają się 
nadal w  cenie.

Pszenica, k tóra dochodziła  ju ż  
18 tysięcy za korzec, obecnie ofe­
ru ją  po 13 — 14 tysięcy mk., nato- 
miSętlb*ąka pszenna dzięk i speku­
la c j i  \yvjęlkich m ły nów  w ykazu je 
bardzo pp\tfolnątendencję zn iżkow ą 

^pekuianfsi, k tó rym  udało się 
w yśrubow ać ceny do zawrotnych 
wysokości, obecnie us iłu ją  wszel- 
k iem i sposobami u trzym ać się przy 
wysokich cenach. Jako jaskrawe 
dow ody tego służyć m oże fakt na­
stępujący:

Stowarzyszenie S p ó łd z ie lc z e  
P racow ników  Państw ow ych i Ko­
m una lnych w L ub lin ie  uzyskało 
w iększą ilość zboża na dogodnych 
warunkach, pragnęło w ięc zboże 
to zem leć na m ąkę dla rozsprze- 
daży  m iędzy  swych członków . Mą­
ka ta oczyw iście w ypad łaby  znacz­
n ie tan ie j, a n iże li w  hand lu  p ry ­
w atnym . W łaśn ie  w  obaw ie tego 
jeden  z najw iększych m łynów  w  
•Lublinie, m ianow icie firm y Krausse, 
odm ów ił wym ien ionej Kooperaty­
w ie zem lenia zboża.

Kapitał obrotowy naszego S tow a­
rzyszenia, w obec znacznego roz­
szerzenia stę zadań w  zw iązku  z 
zakupam i z im ow em i, są wysoce 
niedostateczne. D zięk i tem u nale­
ży te  zaaprow idyw anie członków  
w  produkty p ierw szej potrzeby 
jest wysoce utrudnione. Palącą 
w prost koniecznością d la dalszego 
rozw o ju  S towarzyszenia jest zw ię ­
kszenie kap ita łu  obrotowego. Na 
.zdobycie tych kap ita łów  od insty­
tuc ji burżuazy jnych  liczyć nie m o­
żem y. K ap ita łów  tych we w łasnym  
interesie w inn i dostarczyć S tow a­
rzyszeniu Członkow ie, składając 
.swe oszczędności choćby jako 
krótkoterm inow e pożyczk i do Ka­
sy L . S. S.

Mąka. Pragnąc dostarczyć na­
szym  Członkom  m ąki w  lepszym  
gatunku, zakup iliśm y 40 m etrów  
pszenicy, k tó rą  po zem len iu  na 
m ąkę stopniowo rozsyłam y do skle­

p ów  dla rozsprzedaży m iędzy człon­
ków. Mąkę tę będą m ogli nabyw ać 
ty lko ci członkow ie, k tórzy  dotych­
czas m ąki członkowskiej na leg ity ­
m ację członkow ską nie w ybrali. 
Cena m ąki została ustalona na 220 
(dw ieście dw adzieścia) marek za 
1 kg. ______

Od Wy di. Spoi. - Wychów.

Z Kursów.
Nauka na kursach 3 le tn ich 

idzie jakna jlep ie j. Początkowo by ­
ło trochę k łopo tów  z na jm łodszy­
m i uczn iam i, k tórzy  zachow yw ali 
się niesfornie, ale presja starszych 
s łuchaczów  w ystarczyła, aby m a l­
cy się ustatkowali.

Nie znać porzucania szkoły i 
zniechęcenia, dużo jest tylko spóź­
n ia jących się. T rudno jest się lu ­
dziom  przyzw yczaić  do punktua l­
ności.

Z  pow odu znacznego deficytu, 
jak i L. S. S. musiało by  ponieść 
na Kursach oraz wzrostu kosztów  
prow adzenia Kursów , zm uszeni by ­
liśm y podnieść opłatę za naukę w  
listopadzie do 750 mk. m iesięcznie.

W  trudnych w arunkach finan­
sowych postaw ili nas fabrykanci. 
W iększość uczn iów —to praktykań- 
ci fabryczni, za k tórych  na mocy 
um ow y ze Zw iązk iem  M etalowym  
w inn i płacić w pisowe w łaściciele 
fabryk. Na posłane zarządom  fa­
bryk rachunki, jedna  dopiero fa­
bryka  M oritza odpow iedzia ła i to 
odm ownie , tw ierdząc, że zobow ią­
zała się opłacać w pis ty lko do 

^szkoły Rzem ieśln icze j. Targi idą, 
“ale dużo słuchaczów  w  ten sposób 
uczy się bezp łatn ie , a wydatki po­
kryw ać potrzeba. ^

Z Komisji Kultury Proletarjaoklej.
Z now uż jakaś senność opano- 

w yw a pro le tarja t lube lski. Je że li 
in te lig ienc ja  i sfery drobnomiesz- 
czańskie zaczyna ją garnąć się do 
organizacji i poczynań artystycz­
nych (ostatnio powstało T-wo śpie­
wacze „Lutn ia") to nasz chór po­
siada coraz m n ie j członków . C zyż 
nie wstyd nam ? Kto w ięc dba o 
honor kiasy pracującej n iech w stę­
puje do now ego Chóru i K ółka 
Dram atycznego zgłoszenia p rzy j­
m uje b iuro  L . S. S.

Redaktor i wyd. odp. JÓ ZEF  DOMINKO. Druk. M. K ossakow ska, Lublin


